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  Książkę tę dedykujemy cichym bohaterom — wielu oddanym ludziom, cicho i wytrwale doceniającym to, co ci, których kochali i z którymi się stykali, robili dobrze.

  Mamy nadzieję, że gdy przeczytasz tę książkę, ta dedykacja obejmie również Ciebie.

  Drodzy przyjaciele, WHALE DONE!


  Wstęp


  Ken Blanchard


  W 1976 roku w czasie urlopu naukowego od mojej pracy na Uniwersytecie Massachusetts w Amherst przyjechałem wraz z rodziną do San Diego i jednym z pierwszych odwiedzonych przez nas miejsc był morski park rozrywki sieci SeaWorld. Wszyscy zachęcali nas, byśmy obejrzeli pokaz orek Shamu. Mając świadomość tego, że orki uważane są za jedne z najniebezpieczniejszych drapieżników żyjących w oceanie, nie wiedziałem, czego oczekiwać. Czy po prostu będziemy patrzeć na pływające orki? Jakąż przeżyłem niespodziankę, gdy weszliśmy na Shamu Stadion i pokaz się rozpoczął! Nim minęła minuta, wszyscy zamieniliśmy się w rozgorączkowanych widzów. Patrząc, jak te niesamowite stworzenia wyskakują w górę i nurkują, a nawet noszą swoich trenerów na grzbiecie, poczułem głęboką fascynację. Jak udaje się je wyszkolić, by wykonywały takie zadania, i to z wyraźną przyjemnością?


  Od lat zajmowałem się pozytywnymi relacjami, pisałem i mówiłem o tym, że trzeba zwracać uwagę na to, co ludzie robią dobrze, by stworzyć produktywne środowisko pracy w domu i miejscu zatrudnienia. A jednak ze zniechęceniem obserwowałem, że najczęściej mamy do czynienia z czymś wręcz przeciwnym. Przyłapywanie ludzi na robieniu czegoś źle wydawało się normą. Byłem przekonany, że kary szkodzą relacjom międzyludzkim, i instynktownie rozumiałem, że nie byłoby roztropnie próbować ukarać orkę. To przekonanie potwierdziło się, gdy wraz z grupą klientów i trenerów mieliśmy okazję wejść za kulisy pokazu i poznać Chucka Tompkinsa, głównego trenera w Orlando SeaWorld. Chuck i ja od pierwszego wejrzenia poczuliśmy duchowe pokrewieństwo i zawarliśmy umowę: on miał mi opowiedzieć o szkoleniu orek, a ja jemu o szkoleniu ludzi. W trakcie tego procesu uświadomiliśmy sobie, że mówimy o tym samym.


  Jednak każdy z nas mógł się nauczyć od tego drugiego wielu wartościowych rzeczy. Szczególnie zafascynowała mnie umiejętność trenerów z SeaWorld do wykorzystywania przekierowania. Ilekroć spotykali się z jakimiś niepożądanymi zachowaniami u orek, starali się skupić ich energię na czymś innym. Ta prosta, lecz niezwykle skuteczna technika, pozwala im zaaranżować nowe sytuacje, które umożliwiają nagrodzenie zwierząt za jakieś dobre zachowanie. Wszyscy wiedzą, że podkreślanie pozytywów sprawdza się najlepiej. Co jednak należy zrobić, gdy ktoś robi coś, co ma negatywne skutki? Tutaj właśnie Chuck i inni trenerzy z SeaWorld otworzyli mi oczy. Zamiast, jak to robi większość z nas, skupiać się na tym, co poszło źle, przekierowują energię na pozytywny rezultat. Gdy Chuck i ja uświadomiliśmy sobie, że połączenie przekierowania i podkreślania pozytywów może prowadzić do ogromnego przełomu w pracy i relacjach rodzinnych, zaczęliśmy rozmawiać o napisaniu książki, która pokazałaby, jak można wykorzystać tę wiedzę.


  Ten projekt pozostawał w sferze marzeń przez kilka lat, dopóki Chuck nie przedstawił mnie swojemu szefowi, współpracownikowi i przyjacielowi zarazem — Thadowi Lacinakowi. Teraz było nas już trzech marzycieli pragnących, by projekt się powiódł. Nieco później zaprosiłem do współpracy Jima Ballarda, mojego dawnego przyjaciela i pisarza. Pozwoliło to osiągnąć masę krytyczną i WHALE DONE! zaczęło nabierać kształtów. Jestem zachwycony tą książką i myślę, że może to być najważniejsze, co kiedykolwiek napisałem.


  Rozdział 1.


  JAK ONI TO ROBIĄ?


  Z piersi ponad trzech tysięcy widzów oglądających niezwykłe przedstawienie z udziałem orek wyrwał się zbiorowy jęk zachwytu. To kolejny pokaz na Shamu Stadium w SeaWorld. Oczy wszystkich widzów przykute były do olbrzymich zwierząt i ich trenerów, tak więc nikt nie zwrócił uwagi na różnorodne emocje, które rysowały się na twarzy siedzącego pośrodku tłumu mężczyzny w niebieskiej koszuli i spodniach khaki. Za każdym razem, gdy tłum wybuchał entuzjazmem w odpowiedzi na kolejną niezwykłą sztuczkę, oczy mężczyzny lśniły zdumieniem i zachwytem. W innych chwilach jego twarz pochmurniała, a spojrzenie stawało się nieobecne.


  Wes Kingsley przyjechał do Orlando na konferencję. Ponieważ plan zajęć zostawiał czas na relaks, grę w golfa czy zapoznanie się z lokalnymi atrakcjami, postanowił odwiedzić słynny na całym świecie morski park rozrywki, by zapomnieć na chwilę o swoich problemach.


  Cieszył się z tej decyzji. Wcześniej, wraz z tłumem innych zniecierpliwionych ludzi, zajął miejsce ponad błękitną taflą dużego basenu głównego. Po przywitaniu i przedstawieniu zasad bezpieczeństwa przez głównego trenera nad powierzchnią wody zaczęła się formować tajemnicza mgła. Nad głowami widowni rozległ się okrzyk orła bielika. Potężny ptak nagle przeleciał nad głowami widowni, zanurkował w kierunku basenu i podniósł zdobycz spomiędzy oparów mgły. Gdy odleciał, niebieską toń rozcięła ogromna czarna płetwa grzbietowa, a widzowie wstrzymali oddech na widok olbrzymiego czarnego kształtu krążącego w głębi basenu. We mgle pojawił się płynący kajakiem trener odziany w piankę do nurkowania. Natychmiast wokół niego zaroiło się od czarnych płetw orek.


  Po tym dramatycznym otwarciu widzowie obejrzeli pokaz obejmujący akrobatyczne skoki i nurkowanie trzech orek — ważącego 5 ton samca i dwóch 2,5-tonowych samic. Te morskie ssaki, zaliczane do najgroźniejszych drapieżników oceanu, machały do publiczności płetwami piersiowymi, pozwalały trenerom surfować na swoich grzbietach, i uderzeniami potężnych ogonów ochlapywały pierwsze dziesięć rzędów widzów wodą. Ryk śmiechu, ochy i achy widowni, jak również grzmiące oklaski potwierdzały, że widownia świetnie się bawi.


  Wes Kingsley również poczuł się zauroczony rozgrywającym się przed jego oczami spektaklem. Nim nadszedł czas na wielki finał, w którym trzy płetwiaste gwiazdy wynurzyły swoje lśniące czarno-białe ciała na podwyższoną platformę, by przyjąć zasłużone oklaski, zapisał kilka akapitów w notatniku.


  Gdy ludzie zaczęli opuszczać stadion, wielu z nich było przemoczonych do suchej nitki — pierwsze dziesięć rzędów znajduje się w strefie, którą orki opryskują wodą. Jednak mimo tego — a może właśnie dlatego — twarze tych ludzi rozjaśniał uśmiech. Wes Kingsley pozostał na swoim miejscu w górnym rzędzie i obserwował znajdujący się w dole basen. Jeszcze przed chwilą poruszana falami błękitna tafla wody była teraz nieruchoma i wydawała się odzwierciedlać jego nastrój.


  Gdy wszyscy już wyszli i zapadła cisza, pod wodą otworzyła się brama, olbrzymie zwierzę wpłynęło do basenu i zaczęło go okrążać. Trener, który wszedł przez naziemne drzwi, podszedł do brzegu basenu, a gigantyczna orka natychmiast do niego podpłynęła. "Dobra robota", powiedział mężczyzna, gładząc ją po głowie. "Teraz możesz się pobawić, zasłużyłeś na to". Gdy trener wstał i ruszył wzdłuż brzegu basenu, orka popłynęła za nim. Wydawało się, że stara się pozostać najbliżej, jak to możliwe.


  Mężczyzna w niebieskiej koszulce siedzący na widowni potrząsnął głową i pomyślał sobie: Można by sądzić, że po całym pokazie orka ucieszy się z chwili wolnego. A tymczasem czego pragnie? Pobawić się z trenerem! W jego umyśle zaczęło się formować pytanie i nagląca potrzeba wiedzy, która wzrastała w nim od początku pokazu. Czuł chęć, by zejść na dół i zadać trenerowi nurtujące go pytanie, bał się jednak ośmieszenia. Mimo to w pewnym momencie wstał gwałtownie i szybko zszedł po schodach.


  "Przepraszam", powiedział Wes, gdy zszedł na dół i stanął twarzą w twarz z trenerem.


  Ten spojrzał na niego z zaskoczeniem, a następnie pokazał w kierunku drzwi: "Proszę pana, wyjście jest tam".


  "Wiem, ale chciałbym pana o coś zapytać", widać było, że Wes nie przyjmie odmowy.


  "Oczywiście", powiedział trener, "Co chciałby pan wiedzieć?".


  Wes wyciągnął z kieszeni portfel i wyjął z niego dwa banknoty 50-dolarowe. "Jestem gotowy zapłacić panu za informację. Chciałbym wiedzieć to, nad czym prawdopodobnie zastanawia się każda osoba obserwująca ten pokaz: jaki jest wasz sekret? Jak zmuszacie te zwierzęta, by dla was pracowały? Czy je głodzicie?".


  Mężczyzna w piance do nurkowania powściągnął chęć gwałtownej reakcji na impertynencję gościa. Spokojnie wyjaśnił: "Nie zmuszamy ich i nie głodzimy. A pan może zatrzymać swoje pieniądze".


  "A więc co to takiego? Co takiego robicie?", dopytywał się Wes. Po dłuższej chwili milczenia jego zachowanie złagodniało. Uświadamiając sobie, że obraził rozmówcę, schował pieniądze. "Przepraszam", powiedział, wyciągając rękę. "Nazywam się Wes Kingsley. Nie chcę panu zawracać głowy, ale naprawdę muszę wiedzieć, jak można nakłonić te zwierzęta do tak niezwykłego przedstawienia".


  "Dave Yardley", przedstawił się trener, wymieniając z nim uścisk dłoni. "Zajmuję się tutaj szkoleniem zwierząt, więc zwrócił się pan do odpowiedniej osoby. Odpowiedź na twoje pytanie jest taka, że mamy tu nauczycieli. Czy chciałbyś poznać jednego z nich?".


  Wes rozejrzał się dookoła, sprawdzając, czy ktoś do nich dołączy. Gdy z powrotem spojrzał na Dave'a, ten wskazał na orkę. "To jeden z naszych nauczycieli. Nazywa się Shamu. On i inne orki mieszkające tutaj w SeaWorld nauczyły nas wszystkiego, co wiemy o pracy z tymi niezwykłymi zwierzętami".


  Wes skrzywił się. "Och, proszę. Chcesz powiedzieć, że wyszkoliły was zwierzęta? Sądziłem, że jest na odwrót".


  Dave potrząsnął głową. "Shamu to jedna z największych orek na świecie mieszkających w niewoli. Jeśli chodzi o to, kto kogo szkoli, pozwól, że ujmę to następująco. Gdy masz do czynienia ze zwierzęciem, które waży 6 ton i nie mówi po angielsku, to musisz się wiele nauczyć".


  Wes rzucił okiem na rząd olbrzymich, pięciocentymetrowych zębów w paszczy Shamu. "Chyba jedyne, czego nauczyłby mnie, to żebym starał się trzymać z daleka od jego paszczy".


  "Istnieje wiele danych, które to potwierdzają", powiedział Dave. "Orki zaliczają się do najgroźniejszych drapieżników w oceanie. Mogą zabić i zjeść wszystko, co znajdą w zasięgu wzroku".


  "A więc jeśli się nie chce uczyć, to raczej nie można kazać stanąć mu w kącie", ośmielił się wtrącić Wes.


  "No właśnie. Szybko się nauczyliśmy, że nie ma sensu karać orki, a potem prosić, by trener wszedł do niej do wody".


  "O ile się nie chce, by nasza kariera szybko się skończyła!", wykrzyknął Wes. Potem, przypominając sobie gigantyczne skoki, które wykonywał Shamu, dodał: "Trudno uwierzyć, że tak ogromne zwierzę jest w stanie wyskoczyć na trzy metry nad wodę samo z siebie. Jak go szkolicie, by tak świetnie wykonywał te sztuczki?".


  "Powiedzmy, że to nie zdarzyło się w ciągu jednego wieczoru", powiedział Dave "Shamu nauczył nas cierpliwości".


  "Jak to?".


  "Shamu nie chciał zrobić niczego dla mnie ani dla innych trenerów, dopóki nam nie zaufał. Gdy zacząłem z nim pracować, szybko zrozumiałem, że nie będę w stanie go szkolić, dopóki nie będzie przekonany co do moich zamiarów. Ilekroć trafia do nas nowa orka, nie zaczynamy szkolenia od razu. Upewniamy się tylko, że zwierzę nie jest głodne. Potem zaczynamy wskakiwać do niego do basenu i bawić się z nim, aż je przekonamy".


  "Przekonacie o czym?".


  "Że nie chcemy im zrobić nic złego".


  Wes powiedział: "Chodzi o to, że chcecie, żeby wam ufały".


  "To prawda. To główna zasada, którą stosujemy w pracy ze wszystkimi naszymi zwierzętami".


  Wes wyjął notes oraz długopis i zaczął pisać.


  "Czy piszesz artykuł?", zapytał Dave. "Albo przeprowadzasz jakieś badania?".


  Wes Kingsley uśmiechnął się ponuro. "Można to nazwać badaniami na własny użytek. Muszę się nauczyć paru rzeczy, bo w przeciwnym razie…".


  Dave Yardley obserwował go w milczeniu. Temu facetowi trudno jest zaufać komukolwiek, pomyślał. Dlatego zachowuje się tak butnie.


  Po dłuższej chwili Wes przemówił, unikając kontaktu wzrokowego z trenerem. "Mieszkam w pobliżu Atlanty i pracuję dla dużej firmy produkującej części dla przemysłu. Przyjechałem na Florydę, by na kilka dni oderwać się od tego wszystkiego, wykorzystując konferencję biznesową jako pretekst. Jednak siedząc tutaj w hotelu z kolegami z pracy, mogę myśleć tylko o tym, że nie chcę wracać do domu, bo będę musiał się tam zmierzyć z tymi samymi, starymi problemami".


  Dave słuchał z widocznym zainteresowaniem.


  "Od dawna mam problem z nakłonieniem moich pracowników, by pracowali dobrze", mówił dalej Wes, a 
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